
WYDANIE D CZWARTEK 2 7  KWIECIEŃ 19 3 3 ROK llr.N R .1 tt

WIADOMOŚCI ie SWIATA-NAJCIEKAWSZEPROCESY

dziennik ilustrowany dla wszystkich o

P r z e d  p o j e d y n k i e m
prokuratorów 
i obrony

w procesie Gorgonowej
Kraków , 36-go kw ietnia,
W  dniu dzisiejszym zjawili się w  ko- 

•Ytarzaoh sądow ych w ezwani w czoraj ze 
Lw owa przez trybunat sądzący Gorgono- 
W9: prezes Antoniewicz, k tóry przew o­
dniczył rozprawom  lwowskim przeciw ko 
Dorgonowej oraz pp. OpleńskJ I W estia-  
J^wlcz, rzeczozn aw cy sądow i. W szy scy  

mieli zeznaw ać w  kwestji plam na 
św iecy. W ezw an y świadek K orczyński 
h&desłą} odpowiedź, że jest w  dalszym  
C;A2'u chory na zapalenie płuc, wobec  
Cze®o p rzyb y ć na rozpraw ę nie może.

j*  t ł a m a w t e  r*ąc*tż i d łom usi

P o  otw arciu  posiedzenia w yłoniła sie 
J^ęstóa, jak postąpić w obec nieprzybycia  
Świadka Kurczyńskieigo, k tóry miał ze- 
W aw ać w kwestji, czy  rzeczyw iście Gor- 
gbaowa złam ała rączk ę có reczce  swej 
“ omaiusL

Obrońca Efttniger zaproponow ał prze­
p c h a n ie  w  tej kw estji Henryka Żarem -

. P rzew od n iczący odpowiedział, że w y-  
już odpowiednie zarządzenia, by w ła-  

;LZe sądow e w  W arszaw ie przesłuchały  
Zarem bę | by w  razie potrzeby lekarz 

Obadał Romusię, dokonując ewentualnie  
‘ ^w niei zdjęcia rentgenologicznego,,

^ > n 4 o d » n n i f  f t o n f H I M

b r z o n i | d ł

. .  J u i  w czoraj w iadomo było, ie  na <fei- 
f^jszem  posiedzeniu nastąpi załatw ienie 

0|*fliktu, który pow stał między dyr. Zml» 
r ^ e m  a proł. O lbrychtem  na sali sądo- 
. &i w ubiegłym tygodniu, 1 okazji skła- 

S ^ y o h  przez nich zeznań. T o  też dyr.
1 proł. O lbrycht zaraz na począ- 

1811 Posiedzenia zajęli miejsca przy stole. 
j  .D yr. Żmigród zw rócił się do przew o- 
““iczącego o udzie*’enie mu głosu, a gdy  
ł^cję u,zystoa1, z }oźyl następującą dekia-

- -  O św iadczam , i e  nie mam 1 nie pod­
r z e m  nigdy żadnych zarzutów  w sto- 
ailku do p. prof. dr. Olbryohta jako czło- 

* n »  oraz ucz-°neg0 1 biegłego sądow e- 
P rzy tacza jąc  w zeznaniu swojem  

c . zf d sądem aJforyzm o kalumnjatorstwie, 
p i a ł e m  tylko podkreślić skutki każdego  
ZaIZutu’ c!ioćl}y  niesłusznego, nie chlałem  
. f r  bynajmniei n azyw ać kalumnjator- 

wem w ystąpienia p. prot. Olbryohta.
. ó  kolei zabrał głos prof. O lbrycht f 

0s^ d . Czy ł. że nie miał zamiaru dotknąć 
Dby p. d yr. Inż. Żmlgroda. ani w ystę-  

^ Wać przeciw ko dz:a ła ’nośoi, klerow a- 
praynąl je-

jj™. ~ H ‘ c.CL. W IvU UA cilct Ul
^ . ^ z e z  mego instytucji, a p

zazn aczyć, że obowiązujące u nas  
zeoęy  w przędm locie ekspertyz sądo-  

Wych są wadliwe.

pominą sobie, że na podstaw ie św iecy  
była mała plamka, której teraz niema.

Zapytany przez obronę, czj we Lw o­
w ie dow ody rzeczow e b yły . przechow y­
w ane w  suchem miejscu i w należyty  
sposób, p. Antoniewicz przedstaw ia, w  
jakich w arunkach przechowuje się w e  
Lw ow ie dow ody rzeczow e. Są to suche 
ubikacje na p arterze ! na pierwszem pię­
trze.

P rzew od n iczący polecił w ezw ać pp. 
W estfalew icza i Opieńskiego.

P .  W estfalew icz zeznaje:
—  Św ieca miała w  połowie swej dłu­

gości maleńką plamkę, którą zbadałem  
p rzy p om ocy próby benzydynow ej I mi­
kroskopowej. P onadto na podstawie 
św iecy widoczne były półokrągłe ciemne 
ślady, z których jedną cząstkę poddałem  
wstętpnemu badaniu berazydynowenro. 
PTćby milkrpepokowej ąni spektroskopo­
wej nie przeprow adziłem na tem miejscu, 
ch cąc pozostaw ić jakieś resztki dla ew en­
tualnego dalszego badania. G dy w  cza ­
sie rozpraw y lwowskiej zaistniała kw e-  
stja, ęży nalęży św iecę przesłać w raz z 
tan cmii dowodami rzeczowemu do W a r­
szaw y dla dokonania an alizy rozpoznaw­
czej, i gdy co  do tego nie Skrystalizow a­
ła się opinją trybunału prosiłem, by je­
dnak św iecę w ysłać  pomimo, iż na jej 
powierzchni plam w idocznych niema, 
gd y ż na jej podstawie widoczne są je­
szcze  pozostawione przez nas ślady, któ­
re  mogą b yć przedmiotem badań.

J ifg c ig  g fr ic ra rgcC T . c g «

P rzew od n iczący : —  Dlaczego pano­
w ie nie badali, czy  krew  na dowodach 
rzeczow ych  jest pochodzenia ludzkiego, 
czy  zw ierzęcego ?

W estfalew icz: —  Nie mogliśmy w ogó- 
le przypuszczać, by zachodziła taka po­
trzeba. Badam y kw estję, czy  krew  jest 
ludzka, c z y  zw ierzęca, gdy np. m am y do­
w ody rzeczow e ze w si. Kobiety wiejskie, 
mają do czynienia z drobiem, ze świnia­
mi, w ięc na ich odzieży mogą b yć ślady  
krw j zw ierzęcej.

P . Opleńskl p rzyłączył się do w yw o­
dów sw ego kolegi prof. W estfalew icza.

Znaw com  zadali jeszcze kilka pytań 
sędziowie przysięgli, chcąc w yjaśnić, czy  
pozostają oni w  pakimś związku z Za­
kładem M edycyny Sądow ej U niw ersyte­
tu Lw owskiego. Biegli wyjaśniają, że 
pracują samodzielnie jako zaprzysiężeni 
zn aw cy sądow i. Dr. Opierbki jest leka­
rzem , p. W estfalew icz chemikiem.

W  niedziele odbyły się 

wielkie wyścigi samo­
chodowe w Monaco. 

Nowy rekord ustano­
wił Marzł na Bugattł, 
przebywając trudną 
trasę w czasie 3:27:49,4 
z przeciętną szybko­
ścią 91.808 km. na go­
dzinę i bijąc rekord 
Nuvolariego o 2 km. 
na godz.
Na ilustracji —  scena 
z wyścigu. W owalu 
—  Marzł.

skf. C hciałbym , żeby panowie zaraz je 
zgłosili, żeby w reszcie doprowadzić ten 
proces do końca.

O b roń cy: —  Nie marny żadnych wnio­
sków .

P rzew od n iczący : —  Pozostaje zatem  
do wyjaśnienia k w estja, czy  rzeczyw i­
ście oskarżona złam ała rączkę Romusi.

T r z c d  xam fini+c;em  o r z e -

i z o d u 1 s q d o n > e ń o

Na tem o godz. 11.50 rozpraw ę przer­
wano do czw artku do godz. 10. Niewąt­
pliwie do tego czasu nadejdą z -sądu w ar­

szaw skiego ak ty. dotyczące  przesłucha­
nia H enryka Zarem by w kwestji, c z y  
Romusla miała kiedykolwiek rączkę zła­
maną oraz protokół ewentualnego bada* 
nla lekarskiego córki Zarem by 1 G orgo-  
nowej. P o odczytaniu tych aktów , na­
stąpi zamknięcie przewodu sądowego* 
poczem przew odniczący ogłosi pytania, 
na jakie będą mieli odpowiedzieć przy­
sięgli.

Praw dopodobnie jutrzejsze p o sied zę-. 
nie zakończy się po przedyskutowania  
tych pytań, a w piątek zaczną się w y­
wody stron, to jest prokuratorów  i obroń­
ców .

Wybór Prezydenta Rzplifej
zayirśniai* donmdę odbędzie się w dniu 8-go mafa 6r.

n a  śnrirfii

0 l> Zw auo na sa’ę  w iceprezesa Sądu 
p  I ł o w e g o  we Lw owie. Antoniewicza, 
nj Attoniew icz ośw iadczył, że ze świecą  
bcr(tyZprawi'e we Lw ow ie obchodzno się 

c s ' r °żnie, gdyż uchodziła ona za 
"W  rzeczow y wielkie] wagi. 

łia ( V- c<>wiedział p. W estalew iczow i, ie  
J>. v v lec/  żadnych ś’adów  n e  ma 
irs>n. S € 'v,cz odrzekł, że może być 
tle  ZQi  ta*fł^ Mad. którego golem okiem 

® r» * n a  zob aczyć.
• A n.uu.ew kz ogląda św iecę i przy-

r a s e r a o i r e

P ow rócono jeszcze do kwestji, gdzie 
m ogły zapicśnieć dow ody rzeczow e, 
zw łaszcza futro, do czasu, gdy otrzym ała  
je do badania prof. Olbrycht. O kazało się. 
że sąd krakowski posiada wilgotne po­
mieszczenia dla przechow yw ania dow o­
dów rzeczow ych , wobec tego najprawdo­
podobniej jest. że w tych właśnie po­
mieszczeniach zaplcśiłialy lica czynu  
zw iązane z procesem  przeciw ko Gorgo­
lowej. gdy przesiane zostały ze Lw ow a  

da K rakow a.
Przew odniczący , dp obrońców : — 

Może panowie mają jeszcze Jakieś wiuo-

W arszaw a, 26-go kwietnia.
W  środę popołudniu p Prezydent 

Rzplitej podpisał zarządzenie, zw ołujące  
Zgrom adzenie N arodowe dla dokonania 
wyboru P rezyd en ta Rzplitej nr następne 
7-lecie do W arszaw y na poniedziałek 8-go  
maja br.

Zarządzenie to w yw ołało w kołach po­
litycznych zrozum iałą sensację. Dokła­
dniejsze miejsce odbycie Zgromadzenia 
Narodowego nie jst w zarządzeniu poda­
ne, jednakże zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że zbierze się ono na terenie Sej­
mu. Zw raca uwagę znaczne przyspiesze­
nie terminu, który p ierw otn e ..najcplej 
poinformowani" określali już jakoby defi­

nitywnie na dzień 31 m aja.
Podobno w środę przed południem do­

szło do krótkiej rozm ow y między m ar­
szałkiem Piłsudskim a Prezydentem  Mo­
ścickim. Jednakże w  kwestji c z y  pono­
wna kandydatura prof. Mościckiego bę­
dzie w ysunięta, nic do tej pory p ozyty­
wnego jeszcze nie wiadomo.

Stronnictw a polityczne powezmą pra­
wdopodobnie ostateczną uchw ałę co do 
sw ego ustosunkowania się do Zgrom adzę, 
nia N arodowego z okazji liczniejszego 
zjazdu posłów, jaki stale ma miejsce z po­
czątkiem miesiąca, ą w ięc w nonie działek  
.ub w iórek p rzyszłego tygodnia.



n v i n » i » i ! K w sa ifm
Uzbrojony bandyta w lasie

(Bezczelny napad rafruntkowy pod Piotrowicami
W  dniu 25 bm. o godz 15-eJ w drodze po- 

■wrotnei z Piotrowic do Kostuchny w pobliżu 
domu został zatrzymany przez nieznanego l 
zamaskowanego sprawcę mieszkaniec Kostuch- 
ny. Franciszek Kurzyk, od ktorego napastnik 
zażądał wydania pieniędzy. Gdy Kurzyk 
wzbraniał się wydać gotówkę, bandyta wy­
ciągnął z kieszeni długi sztylet i, grożąc K. 
zabiciem, zmusił go do wydania mu kiftu zło­
tych. Sprawca nalegał jednak na K., by wy­
dał mu całą posiadaną gotówkę, co K tez 
uczynił, wręczając mu z obawy przed zabi­
ciem 40 zł. Bandyta zbiegł następnie do po­
bliskich lasów, gdzie sie ukrył. Fuinkcjonarju-

Talemnicze pochodzenie
sygnetu silcche kiego

25-go bm. aresztow ano w  Dziedzicach  
M arie Kuskównę, zam. w Bestw inie, któ­
ra  usiłow ała sprzedać jubilerowi kilka 
złotych pierścionków , oraz w artościow y  
sygnet szlachecki, artysty czn ie w ykonany  
at monogramem „J. H.“ w literach go tyc­

k i  Jubiler podejrzew ał, że w ymienione 
pierścionki o raz  sygnet pochodzą z k ra­
dzieży i dlatego w ezw ał telefonicznie po­
licjo w Dziedzicach, która w szczęła  do­
chodzenia. ,

F rzytrzy m an a, nie m ogąc w sk azać  
źródła pochodzenia sygnetu, a jednak do 
kradzieży nlo przyznała się.

W łaściciel sygnetu j pierścionków  
m oże Się zgłosić w  posterunku J>. p. 
w  Dziedzicach.

sze poster, policji z Piotrowic wspólnie z pożądanego wyniku. Bandyta był wzrostu ok 
mieszkańcami z Kostuchny Piotrowickiej urzą- 168 cm., wyglądał na 25 lat. ubrany był w 
dzili pościg za bandytą, który jednak nie da? granatowy garnitur i siwą czapkę. w ;

Pojechał na zabawę a wróci* z  Płaczem
Niemiła przygoda polskiego inżyniera w B y t o m i u

M am y jeszcze w śród nas wielu takich, 
k tórzy , mimo prześladowań naszych ro­
daków w  hitlerowskich N iemczech, tę­
sknią do stosunków niemieckich i wolą 
np. zab aw ić się w B ytom iu, napychając 
Niemiaszkom kieszenie złotemi polskiemi. 
Do rzędu takich P olaczków  należy wi­
docznie inż. A. W . z Pol. Kopalń Skarbo­
w ych , który, chcąc się s o l i d n i e  za­
baw ić, pojechał onegdaj do Bytom ia, 
gdzie napadnięty został przez grupę hitle­
row ców  i dotkliwie pobity.

Inż. W . udało się w reszcie w yrw ać  
z rąk napastników i udać na komisarjat 
policji, gdzie... przetrzym ano go w aresz­
cie t. zw , „Schutzhaft“, skąd w ypuszczo­
ny został na wolną stopę dopiero w czo­
raj rano.

P . inż. W . z pew nością już w ięcej nie 
pojedzie „na zabaw ę11 do B ytom ia i po­
pamięta sobie „łazn*:ę“, którą mu spra­
wili hitlerow cy dla przypomnienia mu 
p rzysłow ia: „M ądry Polak po szkodzie!"

P E P P E Z E H T A  C JE
KATOWICE, UL MA#JACKA 3. TEL 960 
SOSNOWIEC. UL 3 -NAJA Sa.TEL.S12 
D Ą B K O W A . UL S T A S Z I C A  3 5  
C Z E L A D Ź  UL B Y T O M S K A  5 6  
KKÓLrHUTA, UL.ZJEDNOCZEN/A 2.TEL625 
R Y B N IK . UL Z A M K O W A  8, TEL. 27 
B I E L S K O .  U L . P P Z E K O P  11
beutheh. o/s  ka/s fdahz joseph pljo. teison 
P O Z N A Ń . UL. DĄB RO W SKIEG O  76 
CZĘSTOCHOWA. UL. H. U  PANNY S3 16 
K R A K Ó W .  U L .K A R M E L IC K A  15 
Z A W I E R C I E ,  UL. 3 - M A J A  S

TEATR POLSKI W KATOWICACH:
Płatek: o g. 20 „Panna Flute" (ceny popul.).
Sobota: o g. 16 „Przeklęte srebro" (dla szkól);
o g. 20 „U mety" (ceny popul.).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Taro. Córy: czwartek: „Przeklęte srebro**.

KINAt
Katowice: Captło l „Zloty moloch**. Castae 

„Naucz mnie kochaó". Colosseum „Dziecko ulicy" 
| „Carmeoctta". Pałace „KapOa-i Whalaa". R la lt*  
„Pod Twolą obrona". Union „Godzina z tobą".

Król. Huta: Apollo  „Rajska ptak" i „Ostatnia noc 
kawalera'*. Colosseum „Patac na kółkach" I „Wiel­
komiejskie derrle". Rozy „Kloomanjak" | „Tajemnica 
kajuty okrętowej".

Bielsko: Apatio „Battllng włth Buffalo Bill".
M ie jsk ie  „Morderstwo przy ul. Morgue". M I e )- 
• kle w Blalet „Mtlośó i zemsta dońskiego kozaka". 

OPERA KRAKOWSKA W BIELSKU.
Na zaproszenie Towarzystwa Teatru Polskiego w 

Bielsku, w czwartek. 27 bm. dana będzie w Polskim 
Teatrze w Bielsku, opera Verdlego „Travlata", w wy­
konaniu obsady artystów opery krakowskiej W tytuło­
we: partjl wystąpi rośoinnie wszechświatowej sławy ir- 
tystka Ada Sari, która przyjęta zaproszenie Towarzy­
stwa Teatru Polskiego w Bielsku I wystąpi tylko Jeden 
ras. specjalnie przyjeżdżając do Bielska, w przejeżdzie 
po koncernie w Amsterdamie, na diużsjy pobyt do 
Czechosłowacji. Opracowanie muzyczne dr. B. Wallek- 
Walewskl, reżyseria Romanowskiego.

RADJO:
Czwartek. 27 kwietnia 1933 r.

Katowice. 11.37 Sygnał czasu. 12.10 Intermezzo mu­
zyczne. 13,23 Intermezzo muzyczne. 15.33 Przegląd cza­
sopism kobiecych. 15,50 Muzyka lekka. 16.35 Kurs średni 
Języka francuskiego. 16.40 Odczyt z cyklu „Umiłowanie 
przyrody olczystel". 17 Reoltat skrzypoowy. 17.40 Od­
czyt. 18 Odczyt dla maturzystów. 18.25 Muzyka tanecz­
na 19,15 Rozmaitości. 19.25 Komunikaty harcerskie 19,30 
Kwadrans literacki. 20 Muzyka lekka. 21.30 Słuchowisko 
p. t. „Kwiat pomarańczowy". 22.20 Muzyka taneczna. 
22,55 Komunikat meteorologiczny.

Wroctaw. Gliwice. 6.15 Gimnastyka. 11.50 Koncert.
14.05 Płyty 18.35 Muzyka wieczorna. 20 Wesołe pót go­
dziny. 20.30 Koncert lilharmonlczny.

Morawska Ostrawa. 6.15 Gimnastyka 1 rozmaitości.
10.10 Koncert orkiestry 8 p. p U Płyty. 12.30 Koncert.
16.10 Koncert 17 20 Muzyka dla dzieci. 20 Koncert. 20,30 
Słuchowisko. 21.30 Kwartet smyczkowy. 22,15 Płyty.

Dzieci żydowskie wyrzucono ze szhoiy niemiechicl
U rzędow o komumikuóa: Kierownik po- już u częszczały do szkoły niemieckiej, 

w szechnej szkoły mniejszościowej Mańka lecz do szkoły polskiej, 
w  T aro . G órach zawiadomił dzieci w y - W edług ośw iadczenia rabina, nie w y­
znania mpłżeszowego, które u częszczały syłał on do kierownika szkoły mnlejszó.- 
do szkoły nmiejszośtfow ęj. że mają za- ścłow ej w  Tarn. G órach żadnego w  tej 
b rać sw oje rzeczy  1 że do szkoły już spraw ie pisma. Uchwalono natomiast tyl- 
u częszczać nie mogą aż do dalszego za- ko w synagodze miejscowej w ycofać  
wiadomienia ich. dzieci ze szkoły niemieckiej, eo też nle-

Na pytanie niektórych rodziców  Mań- którzy rodzice żyd ow scy uczynili, 
ka ośw ad czył, że zarządzenie w ydał na W  spraw ie tej powiadomiono inspek- 
podstaw ie listu rabina, w którym  miu do- tora  szkolnego w T am , Górach, który  
niesiono, że  dzieci żydow skie nie będą prowadzi dalsze dochodzenia,

▼

Żołnierz polski na ulicach Raciborza
Szeregowi Wojih Polskich zdezerlowali

27
Kwietnia
1933

Dziś: Piotra kan.
JutrO; Pawła od Krzyż. 
Wschód słońca: g. 4 tn. 38 
Zachód: g. 19 m. 18 
Długość dnia: g. 14 m. 40

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY. 
Wschód księżyca: g. 5 m. 06 
Zachód księżyca: g. 23 m. 03

ZMIANA KSIĘŻYCA. 
Poniedziałek. 24 IV. o godz. 19.38 nów. 
do wtorku. 2 V. g0dz. 23.39 pierw. kw.

W  dn. 23 bm. zbiegł w  Brzeziu n. O.
w  pow . Rybnickim przez granicę do Nie­
miec, do Raciborza, strzelec 43 p. p. 
z B rodów , W incenty M raczny, baw iący  
w  Brzeziu na urlopie św iątecznym . M rocz­
nego widziano następnego dnia w pełnem  
umundurowaniu w Raciborzu, gdzie zo­
stał aresztow an y.

W  dn. 24 bm, po południu przekro­
czyło  kolo Brzezin Si. granicę polsko- 
niemiecką do Niemiec dwuch szeregow ­
ców  W . P „  jeden z 16 p. artylerii, a  drugi 
z źandarmerji. D ezerterzy pochodzą po­
dobno z B ytk ow a. i

Szalka włamywaczy pad kłączem
samochodem wywieźli skradziony towar

W grudniu ub. roku i lutvm br. dokonano 
śmiałych włamań do magazynu firmy Schen- 
ker i Ska na dworcu towarowym w Katowi­
cach.

W toku dochodzeń policyjnych stwierdzo­
no, że skradzione towary zostały wywiezione 
samochodem przez niejakiego Waltera Komor­
ka. Włamania zaś dokonali Józet Halińsk’,, 
Stanisław Staśkiewicz i Walenty Koza, zam. 
w Poznaniu,

Towary wartości 7 tys zł kupili paserzy 
Rufin Lemański i Maria Gryszka z Piotrowic 
za kilkaset złotych. W ub. wtorek odpowia­
dała szarka ta przed Sądem Okręgowym w 
Katowicach. Oskarżeni przyznali się do winy, 
tłumacząc się nędzą.

Sad skazał Staśkiewicza na półtora roku. 
nałińskiego na 9 nresięcy. Kota i Komorka na 
6 miesięcy oraz Limańskiego i Gryszkowa na 
miesiąc więz.ienia.

Mennico w U uźni B
Kuli fałszywe fedno- i pRcio-ziofówai

W  związku z pojawieniem się na tere­
nie Skrzyszow a, w pow. Rybnickim, fal­
syfikatów  1-zlotow ych, przeprow adzono  
w dniu 24 bm. u podejrzanych o podra­
bianie pieniędzy Antoniego W ojaczka w  
Skrzyszow ie, H enryka W ojaczka w Kro- 
stoszow icach i ingrracego W ojaczka w 
Łaziskach rybnickich rewizje domowe, 
w czasie których znaleziono w kuźni 
Ignacego W ojaczka w Łaziskach, w y­
dzierżawionej przez H enryka W ojaczka

z K rostoszow ic, 2 zniszczone falsyfikaty 
.ićdno-złotowe i jedną formę do wyrobu  
5-żłotow ek, oraz m ateriał nadający się 
do sporządzenia falsyfikatów, jak ołów, 
cyne f aluminium.

P rzytrzy m an y H enryk W ojaczek. 
Przyznał się do sporządzenia kilku monet 
1-złofow yrh. oraz. że usiłował podrobić 
równirż trf," e łv  S-zW nw e. Odstawiono  
go do sąd-u w W odzisław iu.

l o t ó ł f e a i l & f l o c f i
— W środę zmarł w Piotrowicach ŚL P° 

długie] 1 ciężkiej chorobie, poprzedzonej a®* 
putacją nogi, Syndyk Związku Gmin WoJeW. 
Śląskiego, śp. Stanisław Kuhnert, b. poseł B® 
Selm Gdański, b. kłer. „Unii Księgarskiej" *  
Bytomiu, organizator Zw. Prac. Kup. I !eg° 
prezes honorowy, organizator Zw. Urz. Ko®* 
na Śla.sku, oraz prezes honorowy tegoż Zwią*- 
ku, osierociwszy żonę i córkę.

— Jak nas Informują, wobec obniżających 
się dochodów Skarbu śląskiego Rada Woje* 
sokości nie będzie narazie dotyczyło kredy* 
tów o 10 proc. Obniżenie kredytów w tej wy* 
sokości nie będzeł narazie dotyczyło kredy* 
łów na uposażenia urzędnicze.

— Iow . tSłmtt, „Sokół" w Kochłowfcach 
■odegra 30 bm o godz. 18 w sali p. Rokusa P° 
raz drugi sztukę teatralną p. t. „Klimczok" *  
16 odsłonach.

— Pod zarzutem nielegalnego nabywania * 
sprzedaży eteru przytrzymano 22 bm. *  
Skrzyszowie, pow. Rybnik, braci Józefa i Lud­
wika Smołorzów, oraz Korzucha Wiktora 
Skrzyszowa, w czasie gdy z eterem opusz­
czali mieszkanie SmolorzoweJ Karoliny.

— W nocy z 25 na 26 bm. nieznani spraw­
cy rozbili około 40 szyb w mieszkaniach *  
Bobrownikach i Rudnych Piekarach. Poszk0' / 
dowani są Polakami. Policja wszczęła ener­
giczne dochodzenia.

— Przed kilku dnlaral zarząd kopal®* 
„Mars** w Lagiszy zredukował 30 robotników 
skutkiem ograniczenia wydobycia.

2 MILJONY ZŁOTYCH możesz wygrać k»P®' 
iąc los w nowej Kolekturze LTterJ> Eugenjus*® 
Korzuszarza Katowice, ul. Pyrekcyina II 
na % losu 10,— zł.. Konto P K. O. Nr 303.s®“ 
tel. 26-36 Pisemne zamówienia załatwia s» 
idwrotnie. ^

NIEBYWAŁA OKAZJA! Ogromny wybór k*'«* 
żek i nut z każde: dziedziny dla Wszystkie®; 
Rewelacyjna obniżka cen od 2ti% -S0#!M * 
Tanim Tygodniu Ks!ąźki od V  4 — JO 5. P°' 
eca Ks ęgarnia T Mkulski. Katowice. Maria­
cka 2. Teł 15-S2. Katalog; 8.000 runów ®* 
żądanie wysyła grads! Zamówienia z Pt0" 
wincji przyjmuje również telefonicznie.
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Zaremba zaprzecza / iahobn Gorćonowa
złamała Pomusl rehę

Zeznanie Zaremby przed sądem warszawskim
Z W a rs z a w y  d o n o s z ą :
W  śro d ę  o  g o d z . i o  i p ół p rzed  p o -

k lefo n o g ram  z K ra k o w a , p od p isan y  
Przez p rz e w o d n icz ą c e g o  try b u n a łu  w  
•prawie G o rg o n o w ej d r. Je n d la , p ro -  
!? ? cy o n a ty c h m ia s to w e  p rzesłu ch an ie  
H enryka Z a re m b y  n a o k o liczn o ść, c z y  
'J ° rg o n o w a  is to tn ie  z ła m a ła  w  sw o im  
j^asie rę k ę  R o m u si, a  jeślib y  nie w y ­
kluczy} te g o  fak tu  w  sp o só b  s ta n o w -  
C2y  —  o  p od d an ie  R o m u si og lęd zin o m  
M o w o -le k a rsk im  d la s tw ierd zen ia  
^ e n t u a l n y c h  ś lad ó w  z łam an ia  ręk i.
•. D r. Je n d l p rosił o  b ezw aru n k o w e  
dokonanie ty c h  c zy n n o ści w  ś ro d ę , ta k  
aby sąd k rak o w sk i m ó g ł w  c z w a rte k  
Jano o trz y m a ć  e k sp re s se m  p ro to k ó ły  
badań sądu  w a rsz a w sk ie g o .

N a ty ch m ia st  w ez w a n o  n a go d z. T3
*  Południe H e n ry k a  Z a re m b ę , ab y  
^ f a z  z R o m u sią  s ta w ił się w  sąd zie ,
* rzesłu ch anie b yło  k ró tk ie .

—  C z y  w iad o m o  p an u  o  te m , źe  
« o r g o n o w a  z ła m a ła  R o m u si rę k ę ?

—  N ie.
■ —  C z y  p an  m o że  p o w ied zieć , źe
teg o  nie b y ło , c z y  te ż , p a n  n ie  w ie ?

—  T e g o  n ie  b y ło .
i —  C zv p an  to  m o że  s tw ierd zić  k a -  
k g o ry c z n ie ?

—  Z u p ełn ie  k a te g o ry c z n ie .
*■— Z ca łą  s ta n o w c z o ś cią ?

. .  *— Z  ca łą  s ta n o w c z o ś cią . T a  w e r-  
*la P o w stała  s tą d , że k ied y ś w  c z a sie  
*abaw y G o rg o n o w ą  p o c ią g n ę ła  R o m u -

—  T a k . N a  k ażd e  żąd an ie . P lo tk a  o  z łam an iu  p rz e z  G o rg o n o w ą
N a  te m  p rzesłu ch an ie  z a k o ń czo n o , ręk i R o m u si o k a z a ła  się zu p ełn ie  b ez- 

A k ta  w y s ła n o  e x p re s s e m  d o  K ra k o w a , p o d s ta w n ą .

Sir Malcolm Campbell, znany rekordzista światowy, dokonuje w cha­
rakterze głównego inspektora przeglądu angielskiej policji samocho- 

dowejj

n ie ch cą c y  za  rę k ę  i w ó w czas  t rz e -  
a było w z y w a ć  lek arza ., wz.ywa\. i e m i u .  A le  ż a d n e g o  
^n ia n ia  n ie b y ło .

—  C zy  w  raz ie  p o trz e b y  R o m u sia  
°g łab y  b y ć  s p ro w ad zo n a  do są d u ?

„Numerus clausus" dla żydów
w  szk o ln ic tw ie  n ie m ie c k ie m

w  Westfalii
2  Essen donoszą:

^  Dziennik .p-o-lski „N aród", w ych od zący  
e (W estfalia), donosi o daiszych  

. ef*miu w ypadkach zamknięcia polskich 
ursów czytania 1 pisania przez w ładze  
emieckie, ewentualnio odmówienia tym  

som sal szkolnych.

Z B erlina donoszą:
Jak  podaje „Telegraphen Union" roz­

porządzenie w ykonaw cze do nowej usta­
w y o „Numerus clausus" w e w szystkich  
szkołach niemieckich wejdzie w życie w 
dniu 2 maja. W  myśl tego rozporządze­
nia cy fra  procentow a zostaje ustalona na 
1 3  dla całego państwa z tem, że w szkol­
nictwie powszechnem i średniem procent 
ten stosow ać się będzie do ogólnej liczby 
uczniów w danej szkole, zaś w szkołach  
w yższych  do liczby studentów na po­
szczególnych fakultetach.

P rz y  tej sposobności agencja dodaje, 
że ze względu na liczbę Żydów  (to zna­
czy  obywateli niemieckich w yznania moj- 
żeszow ego) w  N iemczech, określoną na 
około 600.000, cyfra  procentow a 1,5 w nl- 
czem praktycznie nie sprzeciw ia się usta­
wie o  przym usie szkolnym.

U staw a naturalnie nie zaw iera w yja­
śnień, co mają robić Żydzi bezw yznanio­
wi, względnie posiadający inne w yznanie,, 
niż mojżeszow e, oraz ci, co  przybyli do 
Niemiec po 1 sierpnia 1914 roku.

Praw dopodobnie powinni „verreck en ‘‘.

Wielkie zwycięstwo
w  Warszawie

ł ^  w torek popołudniu komuniści usi- 
i Wali urządzić w  W arszaw ie pochody w

p o w s I a A c ó w  c h l ń s k ł c l i  w  T u r k i e s t a n i e

--- punktach m iasta, m. in. przed pa- 
c«m Rady M inistrów i na placu T eatral-J. - tuilfiauuw I Ilu piuvu tv «u u r

y®- P olicja nie dopuściła do pochodu, 
2Vczem aresztow ano 12 osób.

Agencja „Dermpo-Gusin" podaje, że pow­
stańcy w Turkiestanie Chińskiem zajęli stolicę 
tej prowincji Tihua. Zaraz po zajęciu miasta, 
aresztowali oni cały rząd prowincji z gen. 
Klnhuenem na czele. Aresztowanym grozi ka­
ra śmierci.

Zdobycie miasta nie byto tak łatwem I nie 
obeszło się przytem bez ciężkich walk. w

których dominującą rolę odegrała artyleria. 
Cale dzielnice miasta uległy wskutek tego zni­
szczeniu. Przeszło 100 osób z ludności cywil­
nej zostały zabitych. W całej prowincji sytua­
cja jest niezwykle poważna.

Ze strony chińskiej komunikują, że wiado­
mość o zajęchi Tihuy przez powstańców od­
powiada niestety prawdzie.

K R A J Y  
i Z E  
W I A T A

— Prezydent miasta Warszawy Słonimski 
i prezydium sądu konkursowego nagrody mu­
zycznej wystosowało do Nowego Jorku ofi­
cjalne depesze do Ignacego Paderewskiego, 
donoszące o przyznaniu mu tegoroczne] na. 
grody muzyczne] stolicy. W depeszach pod­
kreślono, że „laureat tegoroczne] nagrody mu­
zycznej osławił Imię Polski na całej kuli ziem­
skiej".

— Na rynku zbożowym trwała w dalszym 
ciągu zwyżka cen pszenicy, która doszła do 
41 zł. za centaur, a więc ceny dwukrotnie 
wyższej od ceny żyta i nienotowanej już od 
lat pięciu. Zwyżkę cen tłomaczą zmniejsze­
niem się obszarów zasiewu w kraju, a zwła­
szcza pomyślną koniunkturą zagraniczną, któ­
rą wywołały katastrofy żywiołowe w Argen­
tynie, będącej jednym z głównych producen­
tów pszenicy.

— W związku z uruchomieniem przedsta­
wicielstwa w Polsce organizacji turystyczne! 
„Inturist", rząd sowiecki przyznaje wyciecz­
kom turystycznym do Sowietów prawo do 
bezpłatnego korzystania z wiz wjazdowych, 
które korzystały dotychczas 102 zł.

— B. nadburmtstrz miasta Berlin, Boess zo- 
stał aresztowany. W Elblągu zastrzelono are­
sztowanego komunistę Granicę, „ponieważ 
usiłował towarzyszące! mu eskorcie uciec".

— Ukazało się urzędowe dementl. prostują­
ce wiadomość, jakoby Hitler miał zamiar zmie­
nić wyznanie i przejść z katolicyzmu na pro­
testantyzm. Dementl to jest niezwykle cha­
rakterystyczne.

— Gdańska rada miejska uchwaliła na 
wniosek frakcji hitlerowskiej świętować dzied 
1 ma‘*a, jako „dzień pracy narodowej" za przy­
kładem Rzeszy. Ostateczna decyzja co do te­
go spoczywa w rękach Senatu.

— We wtorek po południu rozpoczęły się 
po przeszło 4-tygodnlowej przerwie obrady 
Konferencji Rozbrojeniowe], a właściwie jej 
gtównej komisji. Po załatwieniu szercg-ą kwe­
sty] formalnych, przystąpiono do omówienia 
angielskiego planu rozbrojeniowego.

— Rooseveft, Herrłot l MacDonałd uchwali-
li zwołać światową konferencję gospodarczą 
na dzień 12-go czerwca do Londynu.

Żydowski „Nasz Przegląd" pisze, co na­
stępuje:

„W  społeczeństwie żydowskiem zarysowa! 
się charakterystyczny odruch, który świad­
czy, jak s iny jest prąd zwalczania wszystkie­
go, co niemieckie Powstał m anowlcie ruch 
w kierunku zmiany nazwisk noszonych przez 
żydów polskich.

Zaznaczyć należy, że n’emieckie brzmień!* 
nazwisk żydowskich zw ązane fest z okre­
sem, kiedy nazwiska te były nadawane. Dzia- 
to się to za czasów okupacji pruskiej na zie­
miach późniejszego Królestwa Kongresowego 
1 austriackiej w Galicji.

Tworzy się obecn e komitet, który wystą­
pi do rządu z prośbą o wydanie rozporządzę, 
nia. na mocy którego zezwoionoby na uprosz­
czony tryb zmiany nazwiska o brzmieniu nie- 
m ecklem na nazwisko o brzmieniu poisklem".

Władza
52)
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wykonawcza spiskowców poznańskich

n0 ^ „ P 9d?k n e leg ity m acje  za o p a trz o -
c ? wróW nież g ru p ę zau fan ych  sp isk o w -

Plikr)?Ztla<i zn alaz ! się z a tem  w  sk o m -  
W v t, j s ie c i s p isk o w có w  p olskich. 
Jera W° rz y ła  się jak aś  d ziw n a a tm o s-

iuż P rzed  w y b u ch em  re -  
biu «• niemi’eckiej, czuli się w  P o z n a -  

łiions j r ? e.Wllie- W id zieli oni ró zn e de*
g oś Sn-a t e ’ w ied zieli 0 istnieniu jak ie-  
hieznpńl: polsl<iego. O b aw iali się tej
Się z Peł P otęgi podziem nej i liczyli 
Po|Scv m - że ci podziem ni b ojow n icy  
kraję^j P e w a ego dnia z aw ład n ą  ca ły m

G d y  w y b u ch ła  rew o lu cja  n iem iec­
k a, zaw ład n ięcie  W ielk op olsk i. P o m o ­
rz a  i G ó rn eg o Ś ląsk a  p rzez  P o lak ó w , 
w y d a w a ło  się je sz c z e  b ard ziej m o ż­
liw e.

P o sp ieszn ie  w ię c  N iem cy  ew ak u o ­
w ali te te re n y  ze zn ajd u jący ch  się tam  
m a te rja łó w  w o jsk o w y ch  i c o  w ięcej, 
ż y w n o ś c io w y ch .

W  głąb  N iem iec w y w o żo n o  z P o z ­
nania broń i am u n icję , zn ajdu jącą  się 
w  a rs e n a ła c h , a rm a ty , um undurow anie  
i z a p a sy  ż y w n o ś c i. Nie zapom inano  
ró w n ież  o p ieniąd zach .

T em u  o g ołacan iu  W ielk op olsk i 
z  w a rto śc io w y c h  m a te rja łó w , d op o m a­

gali w  sw ojej n ieśw iad o m ości ró w n ież  
P o l a c y , p iastu jący  s tan o w isk a  „ ra d ­
c ó w  ro b o tn iczy ch  i ż o łn iersk ich ". O r­
g an izacja  p o w s ta ń c z a  p o w ie rz y ła  J a ­
n ow i P iła to w i i Ja n o w i K ąk o lew sk ie ­
mu ob ro n ę m ate rja łó w  p rzed  w y w o ­
żen iem  w  głąb  N iem iec.

O ddział W y w ia d o w c z o -W y k o n a w -  
c z y  w z ró s ł do n iezw y k łej p otęgi. Z  po­
w ierzo n eg o  mu zad an ia  w y w ią z a ł  się  
d osk on ale. N iem cy , m im o ró żn y ch  
w y b ieg ó w  i „ p o m o cy "  p olskich  „S o l-  
d a te n r a tó w ", nie zdołali n ic w y w ie ź ć .

S p isk o w cy  pilnowali p ociągi i b e r-  
łinki na W a rc ie , z a trz y m u ją c  to w a r  
m im o leg aln ych  p ap ieró w  i m im o sil­
nej e s k o rty  n iem ieck iej. T o w a r y  od ­
p ro w ad zan o  z p o w ro te m  do m a g a z y ­
n ów  p ozn ań skich, a  n iefortu n n ych  
k o m b in atoró w  „ a re s z to w a n o " .

O to  kilka ep iz o d ó w :
S p isk o w cy  P iła ta , p e łn iący  ró w n o ­

cześn ie  funkcje w y w ia d o w c z e  u G rz e ś ­
k ow iak a p rzy  K om endzie M iasta , d o­
w iedzieli się, że  N iem cy w y w o ż ą  
z P o zn an ia  do H alle 40  w ag o n ó w  to­
w a ró w  ż y w n o ś c io w y ch . T o w a r  ten 
z o sta ł c z ę śc io w o  już za ła d o w a n y  do 
w ag o n ó w , c z ę śc io w o  zw ozi g o  się s a ­

m o ch od am i z ró ż n y ch  c z ę śc i  m iasta  
i ładuje do w ag o n ó w .

P rz e w a ż n ie  b y ły  to  w in a, w ódki, 
k o n s e rw y , cu k ier i inne d rog ie  rz e c z y , 
p rz e c h o w y w a n e  w  p ry w a tn y c h  m a­
g a z y n a ch  p rzy  N o llen d o rfstrasse  o ra z  
w  g łó w n y ch  m a g a z y n a ch  w o jsk o w y ch  
p rz y  T am ie  G arb arsk ie j.

T o w a r y  te b y ły  n iezw y k le  w a rto ­
ś c io w e  i s ta n o w iły  w ła s n o ś ć  w ład z  
w o jsk o w y ch .

P iła t , u zb rojon y w  leg ity m ację  w y ­
w ia d o w c z ą , z a trz y m a ł c a ły  tran sp o rt.

Ja k o  k o m p eten tn y ch  do w ysyłk i  
d an ych  to w a ró w  stw ierd zo n o  aż  8 ofi­
c e ró w  p ru sk ich  in ten d an tu ry  V k o r­
pusu.

O ficero w ie  ci legifym o w ali się pa­
p ieram i. w y sfaw io n em i p rzez  „ S o ld a-  
te n ra tó w "  T s ch o n e rta  i d r. R y d le w -  
sk iego . k tó ry m  p od legał re fe ra t ż y w ­
n o ścio w o  - w o jsk o w y . P a p ie ry  b y ły  
w  n orząd k u , o  c zem  P iła t  się p rzek o­
nał.

C h c ą c  jednak w y w ó z  to w a ró w  u - 
n iem oźliw ić, P iła t  o ś w ia d c z y ł zdum io­
n ym  P ru sak o m , źe p ap iery  sfa łszow ali, 
w o b ec  c z e g o  ich ... areszfu je .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie­
niem. te będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy i utworzył z nimi bandę rozbój­
niczą. W jakiś czas potem, śmiertelny wróg 
Klimczoka. Lubar, zmusił do małżeństwa ze 
sobą narzeczoną Klimczoka, księżniczkę 
Klementynę Sułkowską, oraz zamordował 
Jego matkę, — Klementynę, kochającą na­
dal Klimczoka, oszust i morderca zamknął 
w lochu, opowiedział natomiast wszystkim, 
Iż zbiegła ona od niego. Klementyna prze­
żywała w swojem więzieniu okropne chwi­
le. Gdy raz modliła się gorąco, usłyszała 
łódzkie gł°sy J uroczysty dźwięk orga­
nów—

*

K le m e n ty n a  w słu ch a ła  się ca łą  du­
s zą . W  p ierw szej chw ili b yła  n a jp e ­
w n ie jsz ą , że rz e c z y w iś cie  d o la tu ją  do  
n iej p ien ia  an ielsk ie . P a n  B ó g  z p e­
w n o ś cią  w y słu ch ał jej m o d litw ę . B y ła  
b lisk ą śm ierc i. D u s z a  jej w sp in ała  
s ię  n a  sk rz y d ła ch  an io łó w  w  n iebiań ­
skie w y ż y n y , g d zie  n iem a ani z e m s ty , 
an i p rześlad o w an ia , a  z  k tó ry c h  to , 
jak  sąd ziła , d o la ty w a ły  d o  niej c z a -  
ro w n e  pieśn i. L e c z  w k ró tc e  u śm iech  
z a m a rł  n a  je j u sta c h .

S z m e r, jak i u sły sza ła  p ó źn ie j, nie 
b y ł ju ż  n ieb iań sk ą  m elo d ją , ty lk o  
tu p a n ie m  liczn y ch  n ó g  i p rz e s u w a ­
n iem  k rzese ł, lub ław ek . T e r a z  d o­
p iero  z d aw ało  jej się , że p o jm u je  rz e ­
c z y w is tą  p rz y c z y n ę  śpiew u . T a m  n a  
g ó rz e  śp iew an o p ieśn i żało b n e  p od ­
c z a s  n a b o ż e ń s tw a  za  je j b iedn ą du­
szę . C iężk ie  w stch n ien ie  w y d a rło  się  
z p iersi n ieszczęśliw ej d z iew czy n y . A  
w ię c  rz e c z y w iś c ie  w ie rz o n o , że  ju ż  
u m a rła , a  n ik t nie tro s z c z y ł  się o  n ią ?

T a k  w ię c  isto tn ie  z a leża ło  od k a ­
p ry s u  S z y m o n a  L u b a r a , c z y  m ia ła  
o ż y ć  n a  n o w o , lub te ż  z g in ą ć  z je g o  
w oli.

N a b o ż e ń stw o  w  k ap licy  trw a ło  
w cią ż  dalej.

N ieb aw em  za s ta n o w iło  zn ow u  
K le m e n ty n ę , g d y  u sły sz a ła  s k rzy p ie ­
nie d rzw i, a  p o tem  o d g ło s  k ro k ó w , 
sch o d z ą c y c h  c o ra z  g łęb iej.

Ja k t o , a  w ięc  c h o w a ją  t ru p a ?  
P rz e c ie ż  ch y b a  nie za  n ią  od b y w a się  
n ab o ż e ń s tw o . L e c z  i n a  tę  z a g a d k ę  
z n alaz ła  ro zw iązan ie .

N ie  w ied ząc , ja k ie g o  o s z u stw a  
d op u ścił się S z y m o n  L u b a r , p o m y śla ­
ła  sob ie  K le m e n ty n a . M o że  p o s ta ra ł  
się  o  jak ieg o  tru p a , a b y  s a m o b ó js tw o  
u ęzy n ić  w ia ro g o d n e m . A  w ięc  c u ­
d z e g o  tru p a  c h o w a ją  te ra z  w  g ro b o w ­
c u , z a m ia st  jej w ła s n e g o . W i ę c  jak iś  
tru p  za ją ł jej m ie js ce  w  d ziedzin ie  
ś m ierc i. N a g le  s ta ło  się co ś , c o  z w ró ­
c iło  u w a g ę  K le m e n ty n y  i ży w o  ją  z a ­
in te re s o w a ło .

D o  w ięzien ia  je j, d o tą d  p o g rą ż o ­
n e g o  w  g ę s ty m , n ie p rz e b y ty m  m ro k u , 
w p ad ł słab y p ro m y c z e k  św iatła .

Ś w ia tło  p rzeb ija ło  się p rz e z  ty ln ą  
ś cia n ę  loch u . P rz y p a try w a ła  się w ię c  
u w ażn ie j i s p o strz e g ła , że  w  ścian ie  
te j z n ajd u ją  się  s z p a ry , p rz e z  k tó re  
j a s n o ś ć  p rzen ik ała . P rz e s z ło  p o  niej 
m ro w ie , g d y ż  p o  te m  s p o strzeżen iu  
n ie m o g ła  już w ą tp ić , że g ro b o w c e  
ro d zin n e  s ta n o w ią  s trasz liw e  sąsied z­
tw o  z jej w ięzien iem . B ły sk  św ia tła  
p och o d ził n iew ątp liw ie  od p ło n ący ch  
p o ch o d n i, k tó re  z a p alan o  z p ow od u  
p o g rz e b u . Je s z c z e  in n a rz e c z  s ta w a ła  
s ię  dla niej jasn ą.

R e g u la rn y  p rz e b ie g  d e lik a tn y ch  
s z p a r  w  ścian ie  p ozw ala ł w n io sk o w ać , 
że  w  te m  m iejscu  zn ajd o w a ły  stę d a ­
w n iej m ałe  d rzw iczk i, k tó re  łą cz y ły  
g ro b o w c e  p od ziem n e z  je j ob ecn em

94) w ięzien iem . P o te m  jed n ak  s ta ra ła  się  
o trz ą s n ą ć  z p rz y k re g o  w rażen ia . L u ­
dzie zn ajd o w ali się w  n ajb liższem  jej 
sąsied ztw ie . M o że  t o  b yło  d la niej d e­
ską zb aw ien ia .

D r ż ą c  ca ła  ze w zru szen ia , o m a c-  
k iem  c z o łg a ła  się p rzy  ś cia n a ch , aż  d o­
szła  do głęb i, sk ąd  św ia tło  p rzez iera ło . 
Z a c z ę ła  p u k ać  i k rz y c z e ć . P ró ż n e  je ­
d n ak  b y ły  jej w ysiłk i. Ś cian a  b yła  tak  
g ru b ą , że g ło s  jej g in ą ł w śró d  g ło ś­
n y ch  szm eró w  w  sąsied n iem  p od zie­
m iu. W k r ó tc e  te ż  p o g rz e b  się sko ń ­
c z y ł !

G oście  żałob n i op u ścili g ro b o w ie c  i 
te ra z  d o p iero , g d y  zn ow u  zap an ow ała  
c isza  c m e n ta rn a , m o że  u sły szan o b y  
jęk  pełen  b o leści, k tó ry  się w yd arł ze  
zb olałej p iersi n ieszczęśliw ej k siężn icz­
ki. O sta tn ia  n ad zie ja  K le m e n ty n y  
o k azała  się p łon n ą.

B y ła  w ię c  w y d an a  n a  p a stw ę  n aj­
ok ro p n ie jsze j śm ierc i, w trą c o n a  do  
w ięzien ia , k tó re  o d tą d  p od w ójn ie  b y -

te g o  k ro k u  p o w s trz y m a ł ją  siln y p rąd  
s tę c h łe g o  p o w ie trz a , k tó ry  n a  nią u d e­
rzy ł.

N a g le  K le m e n ty n a  za d a rła  g ło w ę  
i z a c z ę ła  n ad słu ch iw ać . S tra c h  ją o g a r ­
n ął i zb ladła . S ch o d y  p ro w a d z ą c e  do  
jej loch u  z a c z ę ły  trz e s z c z e ć  pod  c ięża ­
rem  s tó p , c o ra z  b ard ziej się zb liżają­
cy ch . N ie  w ątp iła , że  to  b ył S zy m o n  
L u b a r , k tó ry  zn ow u  p o w ra c a ł, ab y  się  
n ad  n ią p a stw ić . R y g ie l  z a z g r z y ta ł  —  
i d rzw i się o tw o rz y ły .

P o n ie w a ż  o so b a  p rz y b y sz a  s ta ła  
je sz c z e  w y s o k o  n a s ch o d ach , w ięc  K le ­
m e n ty n a  nie m o g ła  jej ro z p o z n a ć. N ie  
u m iała  n aw et o d ró ż n ić  g ło su , k tó ry  
w ołał n a  n ią, p o  im ien iu , p o n iew aż w  
lo ch u ,w  jak im  się zn ajd o w ała , w sz y st­
kie g ło sy  od b ija ły  się  ró w n ie  g łu ch o  
i p u sto .

—  Z  p ew n o ścią  w oła  n a  m n ie S zy ­
m o n  L u b a r  —  p om y ślała . —-  C h ce  on  
się p ew nie  p rz e k o n a ć , c z y  je sz cz e  ż y ­
ję , lub c z y  ju ż  u leg łam  cierp ien io m .

ru m o w isk a , s ię g a ją c e g o  aż  d o  pułapu* 
P o w ró t  w ięc  do loch u  b ył d la niej od' 
c ię t y !  G d y K le m e n ty n a  z p rzestra -  
c h u  o ch ło n ęła , nie d b ała  ju ż  o to , c °  
się s ta ło . M ia ła  b ow iem  w ciąż  jeszcz*  
n ad zie ję , że z g ro b o w c a  u d a jej st? 
w y d o s ta ć  n a  w o ln o ść.

C h o cia ż  w  g ro b o w c u  m ało  h ył°  
ś w ia tła , sam  jed n ak  w id o k  brzasku  
d zien n eg o  d o d aw ał je j o tu c h y . W  sza­
ry m  m ro k u  fa n ta s ty c z n ie  od b ijały  się 
c iem n e z a ry s y  tru m ie n . S z c z e g ó ł° 'v’' 
ro z e z n a ć  nie b y ło  m o żn a , ta k  b yło  cie­
m n o. C h cą c  d o s ta ć  się n a  sch o d y , mu­
siała K le m e n ty n a  iść  p raw ie  ontac- 
k iem . N ie ra z  się p rz y te m  zd arza ło , żę 
n ieb aczn ie  d o tk n ęła  rę k ą  spróchn iałej 
t ru m n y  i w  niej le ż ą ce g o  zb u tw iałe .?0 
tru p a . L ę k  ją  w te d y  o g a rn ia ł! L e c *  
w re sz c ie  d oszła  d o celu .

G d y d osz ła  d o  m a ły c h  k am ien nych  
sch o d k ó w , d rż a ła  z o b aw y  n a calem  
ciele . N ie  tra c iła  jed n ak  nad ziei, źe 
w re sz cie  sk o ń cz y  się je j n iew o la .

L e c z  n ie s te ty  m iał ją  s p o tk a ć  b ar- 
d zo g o rz k i zaw ód . W  te j chw ili bo^ 
w iem , g d y  za m ie rz a ła  o tw o rz y ć  drzw1 
p ro w a d z ą c e  z g ro b o w c a  d o kaplicy* 
p rzek o n ała  się, że b y ły  zam k n ię te . By* 
ła  w ię c  u w ięz ion ą  —  i t o  jeszcze  g 0- 
rz e j, niż p rz e d te m , s k azan a  n a  tow a­
rz y stw o  tru p ó w . A  p on iew aż od w rót 
d o d a w n ie jszeg o  lo ch u  m iała  odcięty* 
w ięc  g ro z iła  jej ś m ie rć  w sk u tek  nie' 
w y sło w io n ej trw o g i, g ło d u  i w yciem  
czen ia . L e c z  K le m e n ty n a  nie chciał*  
u m ie ra ć .

G w ałto w n ie  s tu k ała  d o  d rzw i, * z 
je j d łonie k rw aw iły  i k rz y c z a ła  o  P0* 
m o c, g ło s  jej ty lk o  g łu ch e  p o w ta rz a *0 
ech o . Z ludzi n ik t je j nie sły szał.

P o n ie w a ż  b yło  ju ż  p o pogrzebie*  
m o g ły  m in ąć  d n ie, a  n aw et ca łe  t y ? 0* 
d n ie , zan im b y s to p a  lu d zk a p o sta ła  ur 
k ap licy .

G orzk ie  łz y  sp ły w ały  p o  tw arzy
n ieszczęśliw ej k siężn iczk i. P on iew aż  
w re sz c ie  się p rzek o n ała , że w szelkie  
je j w ysiłk i b yły  d arem n e , z a czo ł?**z  
się zn ow u  p o k am ien n y ch  sch od k ach  
n a dół j z  ro z p a c z ą  u p ad ła  n a  kołat1*  
p rz y  p ierw szej tru m n ie  z b rzegu . 
to  b yła  w łasn a  tru m n a , p rz y  której 
k lęcza ła  ? f

W  te m  m iejscu  ró w n ież  p anów *1 
g ę s ty  p ó łm ro k . Je d n a k ż e  ty le  je szcZ.® 
b yło  ś w ia tła ,ż  e m o g ła  o d c z y ta ć  nap1* 
n a n a g ro b k u . P r z y  c zy tan iu  ze zgj"0'  
zy  k rew  ścin ała  się jej w  żyłach . N *' 
pis był t a k i :

T u  sp o cz y w a  w  p ok o ju  

Hrabina Zofja Klimczokowa 
u r. 17 w rześn ia  1794, u m . w 70 r . życ,a 

R e q u ie s c a t in p a c e !

P rz e s z ło  s p o ro  c z a su , zan im  Kle* 
m e n ty n a  zd ołała  p o ją ć  sens ty c h  stfZ'  
s zn y ch  w y ra z ó w , k tó re  c o d o p iero  PrZ®* 
c z y ta ła . T e r a z  d op iero  zro zu m iała , c  ̂
z n a cz y ły  żałob n e p ieśn i. kt**re dolatV  
w ały  d o jej celi. Je d y n e j p rz y ja c ió ł* "  
na k tó rą  m o g ła  lic z y ć , h rab in y  
c z o k o w e j, te j s z lach etn ej tn atro u j"  
k tó ra  jej m a tk ę  zas tę p o w a ła , ju ż nl 
b y ła  na ś w ie cie ! K le m e n ty n a  n a t^ j a 
m iast się d om y śliła , że h rab in a P3°  
ofia rą  n ik czem n ej zb rod n i Szyi« 01 
L u b a ra .

T y le  bólu  zn ieść  już nie rnogła*
Z p iersi jej w y d arł się słab y i £  

c h y  jęk  żalu  p o czem  s tra c iła  p rz y j0 ^  
n o ść. J a k  d łu g o  trw a ło  zem dlenie  
nie iw ed ziała . , •,

D ziw n y  jakiś s z e le s t, k tó ry  w łastl 
p o s ły sza ła , obudził ją  na n ow o.

.(Ciąg d a ls z y  n a stą p i) .

C h c ą c  d o s ta ć  się  n a  sch o d y , m u sia ła  K le m e n ty n a  iść  p raw ie  o m ack iem .

ło  jej g ro ź n e m . W ie le  g o d zin  m in ęło , 
zan im  o d zy sk ała  p rz y to m n o ś ć  p o z em ­
dleniu , jak ie  ją  zn ow u  w zm o g ło .

T e r a z  n o w a m y śl z ab ły sła  je j w  
gło w ie . S z p a ra , k tó rą  u jrz a ła  w  ś c ia ­
n ie , p rzeb ły sk iw ała  d o g ro b o w c a .  
M iejsce  w ie c z n e g o  sp o czy n k u  dla ni­
k o g o  nie je s t  p o n ętn em . P rz y s z ło  jej 
jed n ak  n a m y śl, że p rzez  ten  g r o b o ­
w iec  m o że  w ied zie  d ro g a  do w o ln o ś ci! 
B ło g ie  u czu cie  nad ziei za la ło  jej s e rce , 
c h o cia ż  do celu  b yło je sz c z e  d aleko.

—  W ie d z ia ła , że K lim cz o k  je sz cz e  
ży je . C h cia ła  g o  z o b a c z y ć  i z  n im  się  
p o łą c z y ć . B y ła  je sz c z e  m łod ą, w ięc  
nie c h c ia ła  u m ie ra ć . Z a c z ę ła  te d y  p ró ­
b o w a ć , c z y  nie u d a  się jak i k am ień  w  
m u rze  u ru ch o m ić. Z  p o c z ą tk u  w szel­
kie p ró b y  o k azały  się d arem n e . W k r ó t ­
ce  jed n ak  o k a z a ło  się , że w ap n o  m ię ­
d zy  k am ien iam i b y ło  k ru ch e  i zw ie­
trz a łe .

J a k iś  k am ień  s z czeg ó ln ie j był lu ź­
n y m . P r z y  k ażd y m  p oru szen iu  s ły ch a ć  
b y ło  s tu k  i s z e les t o p a d a ją ce g o  ty n ­
ku p o  d ru g ie j s tro n ie  ścian y . K le m e n ­
ty n a  p ra c o w a ła  w ciąż  dalej.

W  te j s tra s z n e j  p u stce , k tó ra  ją  
o ta c z a ła , b yło  już ro z ry w k ą , że m iała  
co  d o czyn ien ia . P ra c u ją c , z ap o m n ia ­
ła  o  sm u tk u , k tó ry  ją d rę c z y ł  i o  n ie­
sz częsn ej sw ej doli. W re s z c ie  po d łu ­
gich  u siłow an iach  n astąp iła  n ag ro d a .  
Z g łu ch y m  i c iężk im  stu k iem  spadł 
p ierw szy  k am ień  po d ru g ie j s tro n ie  
ścian y . W y ło m  w  ten  sp o só b  sp o w o ­
d o w an y  b ył tak  o b s z e rn y m , że m o żn a  
b yło p rzez  n ieg o  się p rz e c z o łg a ć . O d

P o te m  zaśw ieciła  zap ałk a , p o te m  jesz ­
cze  jed n a. P rz y b y sz  m iał z a m ia r  z e jść  
n a dół.

W te d y  K le m e n ty n a  sp ło szy ła  się  
s trw o ż o n a . P rz e lę k ła  się m ąk  n o w y ch , 
jak ie  ten  n ieg o d ziw iec  w y m y ślił, ab y  
ją  zg n ęb ić . Z e b ra w s z y  w szy stk ie  siły , 
w cisn ęła  się w  w y ło m  i p rześlizg n ęła  
się n a  d ru g ą  s tro n ę . P o z o s ta w a ło  jej  
ty le  je sz cz e  c z a su , że zd o ła ła  k am ie­
n iem , le ż ą cy m  n a  ziem i z a p c h a ć  o tw ó r  
i ty m  sp o so b em  w y ło m  z a m a s k o w a ć .  
N ie c h c ia ła , żeb y  ją S z y m o n  L u b a r  
m iał zn aleźć. N ie c h  się zd ziw i, g d y  
zo b aczy j że zg in ęła  i n iech  m y śli, że  
ją  k to ś  u p row ad ził.

T a k  m y śla ła  K le m e n ty n a , nie p rz e ­
cz u w a ją c , że t o  w łaśn ie  jej o jc ie c  
w szed ł d o loch u . Z p o m o cy , jak a jej  
n ad ch o d ziła , zan ied b ała  sk o rz y s ta ć .

Z z a p a rty m  w  p iersi o d d ech em , 
n ad słu ch iw ała , c o  się ob ok  niej d zieje. 
W e s tc h n ie n ie  u lgi z  u st  je j u leciało , 
g d y  o d g ło s  k ro k ó w  w stę p u ją c y c h  po  
sch o d a ch  c o ra z  b ard ziej się od d alał. 
P o te m  jed n ak  ok ro p n ie  się p rz e ra z iła .

W  tej sam ej chw ili, g d y  w g ó rz e  
d rzw i z trz a sk ie m  się z am k n ęły , n a ­
stąp ił h uk p rzeraź liw y .

R ó w n o cz e ś n ie  o k ry ła  K le m e n ty n ę  
c h m u ra  k u rzu  i p iask u . G d y p ył już  
u p ad ł, zo b a c z y ła  w  m d łym  b lask u , 
k tó ry  p rz e z ie ra ł p rzez  lu kę w  suficie , 
że k ru ch a  ścian a  w sk u tek  g w a łto w n e ­
g o  w strz ą śn ie n ia  z p rz e ra ź liw y m  
g r z m o te m  z a p a d ła !

W  tem  m iejscu , g d zie  s ta ła  ścian a , 
leża ła  b ezład n ie  g ó r a  k am ien i, s to s y



a w I r l a n d i i  g ł o d u j ą
Z Ch!cago donoszą:
We środę doszło tu do wielkich rozruchów 

Wywołanych przez nauczycieli szkół po­
wszechnych, którzy od kilku miesięcy nie o- 
wzymują poborów.

Na jednym z głównych placów miasta 
Zgromadziło się przeszło 5.000 nauczycieli, 
którzy po odbyciu wiecu demonstracyjnego 
Przeciwko zarządów! miasta, zwartym pocho­
dem udali się pod pobliski gmach jednego z 
wielkich banków miejskich, gdzie domagali się 
gwałtownie zapłaty zaległych poborów. Spot-

kawszy się z odmową, rozgoryczeni nauczy- rządek, przyczem kilkudziesięciu nauczyciel!
ciele przypuścili szturm na lokale bankowe 1 zostało aresztowanych,
doszczętnie Je zdemolowali. •

Do takich samych zaburzeń doszło również Z Dublina donoszą: 
w dwóch innych bankach. We środę. 10.000 nauczycieli w Irlandii roz-

Silnie skonsygnowanej policji tylko z wiel- poczęło strejk Jednodniowy, na znak protestu
kim trudem udało się przywrócić spokój l.po- przeciw nadmiernie obniżonym poborom.

Skradziona na Wielkanoc monstrancja
została cząściowo odna leziona

li! li
w Casablance

Z  W a rszaw y  donoszą:
Na odbytem  w  dn. 26 bm. w iecz. w  C a­

sablance uroczystem  zakończeniu między­
narodow ych zaw odów  lotniczych, połą­
czonych z raidem północno- afrykańskim, 
Pierwsze miejsce zajęli, zdobyw ając pu- 
har, lotnicy polscy ppłk. Kwieciński i 
kpt. Hlrszbandt na RW D . 5. W  dn. 27 bm. 
lotnicy nasi odlecieli z  pow rotem  do P ol­
ski.

Z Warszawy donoszą:
Skradziona na Wielkanoc monstrancja z 

kościoła Najświętszej Marji Panny na Nowem 
Mieście, została częściowo odnaleziona. Mia­
nowicie we wtorek popołudn. na wybrzeżu nad 
Wisłą znaleziono w piasku podstawę monstran- 
cji z odłamaną resztą, wieczorem zaś na od­
ludnych piaskach na przedmieściu między Żo­
liborzem a Marymontem znaleziono główną 
część monstrancji, tak, że brakuje obecnie tyl­

ko część łączącą podstawę z górą, oraz zło­
tego krzyżyka, umieszczonego na szczycie. 
Niektóre kamienie drogocenne zostały powyj­
mowane, przeważną Jednak część złodzieje 
zostawili. Niektóre z nich odnajdują teraz w 
plasku. Jak się z tego pokazuje, złodzieje wi­
docznie nie mogąc spieniężyć swej zdobyczy, 
zdecydowali się w rozmaitych punktach mia­
sta ją podrzucić.

Polscy lotnicy
odlecieli do (Brna

Z P rag i d onoszą:
Lotnicy polscy odlecieli w  środę o g. 

!5-ej na trzech  aparatach do B rn a. Na 
czw artym  sam olocie kpt. Malewski odle­
ciał do Pilzna celem zaproszenia A ero­
klubu zachodnlo-czeskiego na meeting lo- 
hdczy do W arszaw y .

100-lefnia Kawiarnia
będzie wyeksmitowana
W  w arszaw skim  Sądzie O kręgow ym  

*apadł w e w torek ciek aw y w yrok eksm i- 
sViny, w  k tórym  znana w  całej W arsza ­
wie kaw iarnia Lou rsa w  Hotelu Eu ro- 
J^iskim, istniejąca na tem  miejscu od 100 
k t, została skazana na opuszczenie lokalu 
*  Powodu niepłacenia komornego z dniem 
l-g o  llpca. W ytoczona przez kawiarnię  
ar8umentacja, ż© jest dotknięta chwilo­
w ym  kryzysem  ł, żo należności w krótce  
®regulujęt nio możo zaś zmieniać miejsca, 
któro zw iązało się już z życiem  i trą d y . 
ckt stolicy, nio znalazła u sądu uwzglę­
dnienia.

Prezydent Brazyiji l adiutant
o fia ra m i tragicznego wypadku samochodowego

Samochód prezydenta Brazylii, w którym 
znajdował się sam prezydent Vargas wraz z 
ż°ną i adiutantem uległ ciężkiemu wypadko­
w i

Wskutek obsunięcia się góry na szoso Rio 
de Janeiro — Petropolis, samochód runął na

blok skalny, tamujący drogę. Z pod gruzów 
samochodu wydobyto ciężko rannego pręży, 
denta, oraz zwłoki adiutanta, który został za­
bity na miejscu..

Żona prezydenta doznała złamania obu 
nóg.

200zabUyciii600rannych
ofiarami trzęsienia ziemi na wyspie Kos

W edług ostatnich depesz z Rodos, cle zniszczona, 
liczba ofiar trzęsienia ziemi na w yspie G recki czerw on y k rzyż p rzesłał do 
K os w ynosi 200 zabitych ł 600 rannych, zarządu włoskiego czerw onego krzyża  
S tara  dzielnica m iasta Kos jest całkow i- 100 tys . drachm dla ofiar trzęsienia z iem i

▼

fa m o lo t  uległ rozbiciu 
S  zanudziwszy o skale

Hydropian francuski, kursujący na Hnjł w  środę w  pobliżu O rsom arso w  prowfncjf 
M arsylja-Bagdad, który dnia 23 bm. w y- C osenza, gdzie uległ rozblefu, zaw adziw - 
Ieciał z Korfu z trzem a ludźmł załogi J szy o skałę. C ała załoga I pasażerow ie  
5-ciom a pasażeram i ł który od tej chwili ponieśli śm ierć, 
przepadł bez w ieści odnaleziony został

Kiepura prosicie „Heil liflern w halnrecle warszawskim

W  związku z wiadomościami prasy nie­
mieckiej, jakoby Jan Kiepura byl obywatelem 
włoskim, ogłosił on następujące oświadczenie: 

„Wogóle nietylko o jakiejkolwiek zmia- 
nie obywatelstwa z mojej strony nio było 
®°wy. ale chętnie zrezygnuję z każdego 
en«agement. któremuby na przeszkodzie 
stał<» moje obywatelstwo polskie. Zrezyg- 
®uJe tera chętniej, że nigdy w sztuce poll- 
tykl nie uznawałem i nie uprawiałem". 
Oświadczenie to wystarczające zadaje 

a™ Plotkom niemieckim.

K r im y  mi o l l p ?
w Bułgarji

Z Sofji donoszą: .

W  środę tuż obok T eatru  w  Sofji 
0 °nano zamachu rew olw erow e-  
0 "a  jednego z nacjonalistycznych p rzy­

wódców macedońskich. K ozew a.
jec^ amachowcy rzucili się do ucieczki. 

2 dwuch z nich zostało schwytanych. 

Oświadczyli oni że działali ca rozkaz 
ew°lucy jneg0 komitetu macedońskiego.

Wpływ narhoiyhów
na organizm  ludzki

Zażyw anie t. zw . niewinnych środków  
nasennych rozpow szechnia się coraz  
bardziej w śród w szystkich sfer społecz­
nych. Zam ęt życia wielkomiejskiego, 
niedostateczne odżywianie, brak świeże­
go pow ietrza i anorm alne warunki życia  
niejednokrotnie spędzają sen z powiek. 
C óż w ięc prostszego, jak zażycie które­
goś z ow ych  pięknie b rzm iących a szu­
mnie reklamow anych środków , sprzeda­
w anych w  postaci proszków  lub pigułek. 
W  istocie spraw a przedstaw ia się zn acz­
nie poważniej. Ju ż  po kilkakrotnem uży­
ciu narkotyków  pacjent ośw iadcza, iż nie 
może zasnąć bez zw ykłego „lek arstw a", 
przyzw yczajen ie w ięc przechodzi już w  
nałóg, któremu tow arzyszy  chroniczne  
zatrucie organizm u. Jak o  pierw szy ob­
jaw  zatrucia daje się zau w ażyć przede­
w szystkiem  podrażnienie, pozatem cha­
rak ter pacjenta ulega pewnemr- w yp acze­
niu, w  daJszyoh zaś etapach przytępienie  
ośrodków  woli prowadzi częstok ro ć do 
w yb ryków  natury kryminalnej. Czasam i 
brak odpowiedniej dozy narkotyku w y­
wołuje u pacjenta paniczny strach przed  
bezsennością.

Jak o przykład, zaob serw ow an y w śród  
pacjentów  sw ych  poddaje jeden z leka­
rz y  paryskich panią K., jaik zaznacza, na­
d er miłą i tow arzysk ą w stanie norm al­
nym . Pani K. przed zażyciem  środka na­
sennego znajduje się w  stanie tak silnego 
podniecenia, iż dla uspokojenia nerw ów , 
konsumuje większą ilość alkoholu. Pija­
na praw ie pani K. zażyw ała nieprawdo­
podobne w prost iloścj n arkotyków ; zapa­
dała ona trzykrotnie w  letargiczny sen, 
trw ający  kilka dni, przyczem  z trudem  
udawało się p rzyw ró cić  ją do życia . 
O statecznie podczas jednego z takich  
ataków  zaskoczyła ją śm ierć.

Naogól system  n erw ow y w iększości 
narkom anów  staje się po jakimś czasie  
tak nadszarpnięty, że zaćmienie świado­
m ości w ystępuje nietylko w czasie odu­
rzenia narkotykam i, lecz trw a jeszcze i 
Później. M. K.

KOLEJARZE
Pociągi Jeżdżą w raz szybciej. Służba ko- 

lejarzy staje się coraz uciążliwsza.
— Pomyśl tylko człowieku: przed stu dwu* 

dziestu laty wcale jeszcze nie było kolei...
— Tak, tak; wtedy to dila nas kolejarzy 

były złote czasy.

ZAKŁAD
—  Nigdy w życiu już się nie założę!
— Czy myślisz, że kto w to uwierzy?
— Nie wierzysz? No to załóżmy się, że 

dotrzymam słowa!

publicznością sali przy jednym ze stolików 
jakiś pan zaczął walić pięścią w stół i grzmieć 
potężnym basem:

— Nie pozwolę obrażać wielkiego człowie­
ka głupiemi dowcipami! Heli HrUer!

Na sali wybuchło oburzenie, manifestujące 
się tem głośniej i namiętniej, że wśród pu­
bliczności było wielu żydów. Niefortunnego 
wielbiciela Hitlera ocaliło od groźnego potur­
bowania wdanie się kilku rozważniejszych pa­
nów. Musiał on jednak opuścić natychmiast 
salę, odprowadzany niepochlebnemi epitetami 
1 okrzykami: „Precz i  Polski!" Za nim podą­
żyło kilkunastu widzów, odprowadzając go aż 
na ulicę, gdzie oddali go posterunkowemu dla 
wylegitymowania. Okazało się, że jest to p. 
Adolf Boennisch, fabrykant łódzki, Niemiec z 
pochodzenia. Całe zajście spisano dokładnie w 
XII-ytn komisariacie.

{fabrykant łódzki hitlerowcem
Z Warszawy donoszą: Kabaret „Femina" występuje między innymi artysta z „Bandy", 

był ubiegłej nocy widownią niezwykłej man-.- p. Lawiński, który mówi monolog żyda o Hitle- 
festaoji na cześć — Hitlera. W  kabarecie tym rze. Podczas tego monologu w przepełnionej

Zza kulis masoner
W Polsce jest masonów

W  najśw ieższem wydaniu kalendarza 
masońskiego (C . Van Dalen‘s Katendęr 
fur Freim aurer, w yd. Bruno Zechęi) znaj­
dujemy nieco rozszerzony dział, d otyczą­
cy  Polski. Liczba członków  w ynosi 302, 
niema zatćm  wzrostu (w latach poprzed­
nich wymieniano „circa 300").

W  Polsce istnieje jedna wielka loża 
narodow a (Nationalgfrossioge In Poien) 
1 11 lóż zw ykłych. W ielka loża pow stała 
w r. 1767. istniała do roku 1822, poczem  
była zamknięta niemal na pełne ICO lat 
i została wznowiona w r. 1921. W  osta­
tnim czasie poczęto zakładać loże lokalne. 
W ielka loża narodowa ma od kilku lat 
swoją centra ę w W arszaw ie przy ulicy 
Polnej 40. Poprzednia centra 'a  była w 
Brukseli. Na czele loży stoi. jak podano,

nadal p. S t. Stępow ski. Wielkim mistrzem  
jest profesor dr. M. W olfke, wielkim se­
kretarzem  Z. Skokowski.

P o  raz pierw szy podano, fż przedsta­
wicielem (V ertreter) wielkiej loży niemie­
ckiej na Polskę jest p. M. Ponikfewski 
(W arszaw a-L ek arsk a 9) jako przedstaw i­
ciel Wielkiej Symbolicznej Loży Niemie­
ckiej. P o raz pierw szy p’ dano nazwisko 
i adres 11 lóż zw ykłych w P olsce . Mie­
szczą się one zatem : W  Łodzi „Loża Ga­
briel N arutow icz", założona w roku 1926, 
w Sosnow cu „Loża S taszic", założona w  
r. 1924, w Wilnie „Loża Tom asz Żan“, 
założona w r. 1921 W  W arszaw ie  obok 
wielkiej loży istnieją loże m acierzy ste : 
„Kopernik", założona w r. 1920, „P raw ­
da" (1920), „M achnicki" (1920 , „Ko­

ściuszko* (1920), „W olność p rzyw rócon a"  
(1920), „Łukasiński" (1920), „W iernych  
P rzy jació ł"  (1923), „P raw o Ludu" (1927).

Istnieją nadto loże niemieckie na zie­
miach, które były pod zaborem  pruskim. 
W yk az i ad resy tych lóż podaw aliśmy  
już niejednokrotnie. Przypom nim y obe­
cnie jedynie, że loże niemieckie istnieją 
na naszym  terenie w B yd g oszczy , Cheł­
mie, Tczew ie, Gnieźnie, Grudziądzu, Ino­
w rocław iu, K atow icach. Chojnicach, Kro­
toszynie, Lesznie, O strow ie, P szczynie, 
Poznaniu. R aw iczu, Starogardzie 1 w T o­
runiu. Przew od n iczącym  związku nie­
mieckich lóż wolnomularskich w Polsce  
jest dr. nied. W alter Thiel© w Poznaniu, 
przy ul. Cieszkow skiego 4.
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Uśmiechnij sic!
D OW ÓD.

Reprezentacja wybitnych piłkarzy
wyjeżdża do Jtloraws&iej Cstnawy ■■■»

• -  T y ś  się znowu nie umył, sm arkaczu.
—  Ależ tak, mamusiu, popatrz tytko na 

ręczmejk,

W SADZIE
Sędzia: — Sześć miesięcy więzienia.
Oskarżony (z ulgą:) — Dzięki Bogu, przy­

najmniej pozbyłem się kłopotu.
Sędzia: — Co oskarżony chciał przez to 

powiedz eć?
Oskarżony (z uśmiecham): — Moja żoma 

męczyła mnie prcbic-mem wyjazdu letniego, 
teraz mam z tem spdkój.

U LEKARZA
Do lekarza zgłosił sie jakiś kmiotek.
— Panie doktorze, cosjik mnie z tyłu kole!
Leikarz bada chorego i powiada:

—Proszę glębcko oddychać!
. Pacieirt apelma polecenie.

— Co pro czuije pnzy głębokim wdechu?
Pacjent pooąga nosem, poczem odzywa

słę;
— Bo :a wiem, parnie doktorze, zdaje mi 

•ie. 'będzie to kapusta...

NA MECZU
Jeden ze współczesnych liryków polskich 

po długich namowach, wybrał się z przyja­
ciółmi po raz pierwszy na mecz footbałewy 
Mecz przeszedł jego najśmeisze oczekiwania 
poeta eutuaiazmowa! się szalenie grą, krzy­
czał w najciekawszych momentach w niebo- 
głosy „allez, &łlez“ , ,sędzia kalosz" itp. a 
boisko opuszczał jako przysięgły spor tern am

— Jednego tylko nie rozum em — zwie­
rza! się następnego dma — przecież to jeisi 
szalenie nieoszczędne. że stoją dwie bramki, 
kiedy gra się tylko pod jedną.

OBRAŻONA
Parnia Alicja jest osobą bardzo wrażliwy 

ta  punkcie' swego-w eku. Pewirc-go -razu -'była 
u znaiótnychi gdizle -toczyła się rozmowa 6 
dawnych dobrych czasach.

— Panno Alieo — zwrócił sie do niej pe­
wien pan — pani musi .pamiętać przedwojen­
ne czasy, kiedy np. paczka papierosów kosz­
towała...

— Mus"? — zdziwiła sie panna Alicja — 
nie. jak będę chciała, to będę pamiętała!

W  LABORATORJUM
— Jalc panowie widzicie, nczego nie v *  

dać. A zaraz zobaczymy też. dlaczego nścze 
go we widzmy.

NA ROZPRAWIE ROZWODOWEJ
Powody, które pan przytoczy! nie mogt 

wystarczyć dla' uzasadnienia rozwodu. Nu 
pozostaje paru nic innego, jak pogodzić sh 
ze swoja małżonką. Cóż pan na to panie Pan 
toflowfez?

— W y solki sądz'e. la nie mogę zgcdzd só 
na' taki wymiar -kary !

30 bm. wysyła Podokręg Rybnicki Sl. Z. O 
P. N. swoją najsilniejszą reprezentację do Mo­
rawskiej Ostrawy w celu rozegrania meczu 
pitki nożnej tamt. okręgu. W tych zawodach 
rewanżowych będzie drużyna rybnicka mu­
siała wydać ze sobie wszystko, ażeby wy­
nik odpowiadał meczu zeszłorocznego w Ryb­
niku. Minio lepiej grających Czechów, udało 
się wówczas rep-ezentacji rybnickiej zwycię­
żyć w stosunku 4.2. Mecz wzbudził wielkie 
zainteresowanie wśród publiczności jak w 
Rybnick-iem. tak t w okręgu Morawsko- 
Ostrawskim. Dhłego też zestawi! kaptan 
związkowy p Paprotny najlepszych graczy 
do drużyny repr.: Weiss (K. S. 20 Rybnik),

SMP. Orzesze — SMP. Wodzisław 3:0 (2:0)
Gospodarze mleCi przez ca!y przebieg me­

czu pnzewagę, a ich zwycięstwo zasłużenie 
wypracowane. Wiele sytuacyj pod&ra,triko­
wych z obu stron nie wykorzystano. Bramki 
zdobyli Piza 2 j Rzytki.
SMP. Łaziska Średnie —

SMP. Król. Huta ,Prom'eri‘‘ 1:3 (0:2) 
Zupełnie niespodziewana przegrana gospo­

darzy. którzy w póu byli lepsi lecz w sytua­
cjach pcdll.Ta.mkowych nie mogt: sobie pora­
dzić. ami takowych wykorzystać. Król. Huta 
uzyskała swe bramki z wóny obrońców, któ­
rzy giraiM bardzo słaibo.. Taktycznym błędem 
drużyny Łaz-ł-sk było przesunięcie znakomite­
go obrońcy Praisoła dio ataku.

SMP. RadPn — SMP. Orzegów 0:7 (0:4) 
Drużyna Radlina jest zdecydowanie naj­

słabszą dirużyną w I dze. Orzegów ztrehaftiii- 
tował s'ę za zeszłoroczną przegraną w sto­
sunku 1:3.
SMP. Orzesze I b — SMP. Wyry 5:0 (4:0) 

SMP. Gardawice — SMP. Łaziska D^Ine 6:2 
Koszykówka. SMP. Mysłowice pokonało 

w osłabionym sktedizie w niedzielę dirużytnę 
K. P. W. Fotnowtoe w stosunku 24:0.

BIEG NA PRZEŁAJ W LASOWICACH 
W  niedzielę, 23 bm. rozegrany został w 

Lasowicach bieg na pnzełaj o mistrzostwo 
okręgu tannogórsikilego, do którego stanęło

WYŚCIGI TOROWE W RYBNIKU.
Elita jeźdźców na starcie.

30 b. m. o godz. 14 odbędzie się w Ryb­
niku I. Motocyklowy Wyścig na torze żuż'o- 
wym. Liczne zgłoszenia z ekipą Bielska na 
czele w osobach Batheita, Barona. Korytyń- 
skiego. Dziecha na świeżo sprowadzonych ma­
szynach wyścigowych oraz przypuszczalny 
start b nrstrza Bogusławskiego, uczynią wy­
ścig rybnicki bardzo interesującym. Rozegra

Kaletka (K. S. Silesia). Szendzielorz (K. S 20 
Rybnik), Pozamon*k (K. S. Strzelec Pszów). 
Parys (K. S. 20 Rybnik), Pogodzik (K. S Si­
lesia). Stępa (K. S. Concordia. Knurów). Pit- 
man (K. S. 20 Rybnik). Bednorz (K. S. 20 Ryb­
nik), Rekus (K. S. Silesia). Pawletko (K. S. 
Silesia). Rezerwowi: Kozik (Silesia), Koniecz­
ny (Silesia), Grzbula (K. S. Concordia, Knu­
rów).

Drużyna wyjeżdża pod kierownictwem 
prezesa p. Ochwata i kapitana związkowego p 
Paprotnego. Jak nas informują, to Czesi zesta­
wili najlepszy materjał do ich- reprezentacji, 
ażeby powetować zeszłoroczną porażkę.

26 zawodników, z czego 13 w grapie semjo- 
rów i 13 w grupie Juniorów.

W seniorach na trasie około 2.600 m. zwy­
cięży! Musiiaók (SMP. Kozłowa Góra) w cza­
sie 8:50,2 min. przed Benkiem (SMP. Laso­
wice) 8:57.7 mrłn. i Jurczykiem (SMP. Laso­
wice) 9:21,4 min.

W kategorii un jorów na przestrzeni oko­
ło 2.000 m. zwycężyf Mrzga (SMP. Tarnow­
skie Góry) w czasie 2:53,1 min. przed Jędru­
siem (SMP. Laiscwice) 8:55,2 min. i Zającem 
(SMP. Kozłowa Góra) 9:02,1 ma. Zawodom 
przyglądało się na trasie około 1.000 widizów.

TABELA ROZGRYWEK LIGI SMP.

1) SMP. Zgoda
g:er pkt. st br.
4 7:1 7:0

2) SMiP. Król. Huta „Pro­
mień" 4 6:0 9:3

3) SMiP. Panewnók 4 6:2 11:1
4) SMP. Onzegów 4 5:3 1B:4
5) SMP. Woózblaw 3 4:2 6:3
6) SMiP. Onzesize 4 4:4 8:4
7) SMP. Łaziska Sr. 4 4:4 7:8
8) SMP. Kolonia Boena 2 2:2 3:3
9) SMP. RadlYjn 3 2:4 3:14

10) SMP. Ruda NiMP. 9 0:18 0:27
L fw ag a : Z powodu rezygnacji z rozgiry-

wek drrityny Rudy wszystkim drużynom za-
łozom waTkower, który w tabeili jest już
ewzględnaany.

przed ratuszem w Król. Hucie przeszło 60 nj* 
szyn i po krótkiem zagajeniu przez prez. K1“'  
bu p. Ciżanow9kiego, pokaźna liczba m0t L  
klistów ruszyła w drogę. Rajd ten zaszczV>- 
obecnością swą delegaci klubu „Unja" z 3° 
nowca. Zaznaczyć jeszcze należy, że 
jut klub królhucki pod wzg'ędem ruch!iwos» 
i wzorowej organizacji jest najpowazn.ep 
szym klubem G. Sl.

WYŚCIGI MOTOCYKLOWE W TARN-
GÓRACH. „  *

W  ramach Tygodnia L. O. P. P„ Zarit 
Koła Tarnowskie Góry projęktuje przepro^3' 
dzenie wyścigów motocyklowych na 
ćwiczeń wojskowych (trasa trawnikowa) ora 
popisy jazdy zręcznościowej. Zgłoszenia 
muje do 5 maja sekretarz koła L. O. P./ £  
Tomaszewski w Starostwie w Tam G'>racn* 
pokój 12, oraz prezes miejsc Klubu Mo'*«jr 
kłowego dyr. Buczek w Tara Górach — Wł 
dział Powiatowy.

W alki bokserskie
polskich zawodowców

i  maja urządiza Polski Zawodowy Zwią*^ 
Bokserów w Król. Hucie, wielką imprezę bo­
kserską, która odbędzie się na wielkiej sau 
Hotelu Hrabia Reden — przy ul. Katowick-®*;

Program przewiduje następujące wal*1- 
Waga piórkowa: 6 starć — Kokot, Lipiny 
Binek, Siemianowice. Waga średnia: 6 staro
— Bara, Mysłowice — Konieczny, Poznał*- 
Waga średnia: 6 starć — Wochnik II, Świę­
tochłowice — Jokiel I, Król. Huta. Waga śred­
nia: 6 starć — Januszewicz, Mysł-owłce
Klarowicz, Król. Huta. Waga ciężka: 6 starC
— Choma Józef Wilhelm, Stanisławów (Pols“  
Camera) — Niesobski, Król. Huta. Waga lek­
ka: 10 starć — Górny — Król. Huta — Lamu­
sik, Berlin.

Powyższe zawody bokserskie rozipoczn* 
się o godz. 20,15.

SSmm
się decydujący pojedynek między Baronem a 
BatheJtem. którzy startować będą na równo­
rzędnych, specjalnych maszynach wyśc.go- 
wych. Spodziewany jest liczny zjazd Klubów 
Motocyklowych Śląska 1 Zagłębia.

OTWARCIE SEZONU MOTOCYKLOWEGO 
W KRÓL. HUCIE.

Po „śnie zimowym" ruchliwy Klub Moto­
cyklistów w Król. Hucie rozipoczął swój se­
zon w ub niedzielę pierwszym rajdem wio­
sennym. Trasa rajdu prowadziła z Król. Huty 
przez Świętochłowice — Katowice do Tar-

POSEŁ EMANUEL CHOBOT,
przewodniczący Polskich Stowarzyszeń 

przez owięiocniuwice -  t o w ic e  co .ar- Spożywczych W Zagkbill Karwińskid«  
newskich Gór. O godz. 10 stanęło na starcie i przewódca Polaków w Czechosłowacp-

P r im S o d g  b e z r a b o ln e ^ o  Fr one  K a

Fronckowi s'ę pOszczęśdło, 
bo zarab a dziś niemało 
I t występów w cyrku słynny, 
iest na okolicę całą.

Ku zdumieniu tłumów ładzi 
ciężarki tysląctuntowe. 
bez wysl ku w górę wznosi, 
wysoko ponad swą głowę.

A gdy sztukę swą zakończy, 
pub. cmość z pedz wu w yje
I głośno wszyscy wołają:
„Wiwat Froncek! N ech nam żyje!"

Ale., owacja się kończy 
l grzmot śmiechu się rozlega, 
bowiem c.ężarkl z tektury 
chwyta piesek 1... wybiega.

 u. ag dalszy '

f
Miesięczna prenuirerata „7 G R O S Z Y *

W kmin z pmsyHa | o c z t o w ą .......................

5rzy zamówieniu w urzędzie poc7'owMTi

w yno si 2,00

231
2,41

K A T O W IC E  
Kr. 301.746

t E H Y l K
O Q t  a s i e *
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